„Demon” – opinia z dn. 19.09.2016 nadesłana przez p. Annę Ch. 
Witam serdecznie. Właśnie obejrzałam film "Demon" i jestem zdziwiona i skonsternowana bo wiele rzeczy nie zostało wyjaśnionych i zagadkowych. Nie wiem co chciała Hana osiągnąć wchodząc w ciało Piotra? Ona twierdziła, że odnalazła swojego narzeczonego a ja przypuszczam,że jej ukochanym mógł być dziadek Żanety. No i przypuszczam,że to dziadek Żanety ją zamordował -chociaż tu też mam pewne wątpliwości bo sam doktor też dziwnie się zachowywał i w końcówce filmu rozmawiał z Haną. No i jeszcze sam Profesor też chyba był w niej zakochany. Wiadomo było, że Hana była Żydówką, ale czy to był powód do jej zamordowania i zakopania jej zwłok pod drzewem? Dla mnie to wszystko jest jakieś zagmatwane i dziwne. Może Ty, Andrzeju rozjaśnisz mój umysł wyjaśniając mi to? Ciotka Żanety to też postać bardzo zagadkowa bo podczas tańca z Piotrem podczas przyjęcia weselnego zamienia się w Hanę. No i co mają znaczyć te rozgniatane w dłoniach kieliszki ? W pewnych momentach miałam wrażenie, że ojciec Żanety próbuje coś ukryć. Zachowanie Ronalda też jest nie zrozumiałe - zachowuje się tak jakby chciał się pozbyć Piotra. Gdy zakopywał dół to zastanawiałam się czy zakopuje dół wykopany przez Żanetę czy zakopuje w nim ciało Piotra? Bardziej skłaniam się ku drugiemu po scenie, gdy zrzucił w przepaść auto Piotra. Sam Ronaldo przypuszczam, że był zakochany w Pannie Młodej. Scena końcowa w której Żaneta odpływała na promie przypominała mi scenę początkową w której Pyton płynął do niej. No tylko, że on zaginął i ona nie płynęła do niego. Co do Hany to przypuszczam, że zakochała się w Polaku a jego rodzina była przeciwko Żydom. Mogli się normalnie rozstać -morderstwo to już okrucieństwo ! Muzyka pana Krzysztofa Pendereckiego wprawiała nas w odpowiedni klimat w danej scenie. Gdy ukazywał się demon to i muzyka była bardziej przerażająca i zaczynało bić szybciej serce, także muzyka spełniła swoją rolę. Audiodeskrypcja też była dobrze przygotowana i opracowana a silny głos pani Hanki był jak najbardziej na miejscu podczas oglądania tego filmu. Audiodeskrypcja wiele wniosła poprzez opisy scenerii, sytuacji, krajobrazu. To dla niewidomego widza duże udogodnienie. Tak między nami to myślałam, że film będzie bardziej drastyczny i przerażający po odczytaniu jego tytułu. Może gdybym oglądała go sama i w środku nocy odebrałabym go nieco mroczniej ... Pozdrawiam cieplutko .
Anna Chachulska z Wyszkowa.
„Demon” – opinia z dn. 19.09.2016 nadesłana przez p. Alicję N.

Obejrzałam film „Demon” w reżyserii Marcina Wrony i trochę mnie postraszyło. No dobrze, były sceny, w których całkiem mocno straszyło. Skupiona na fabule, przeszłości przeplatającej się z teraźniejszością, nie przywiązywałam wagi do nacji bohaterów. Dopiero lektura wprowadzenia uświadomiła mi zaskakujący manewr reżysera. Przyznaję, że odrobinę się zirytowałam, bo dla mnie liczyła się opowieść, zabarwiona dozą ezoteryki, mocami nadprzyrodzonymi i nie miało znaczenia, że Hana była Żydówką. Równie dobrze mogła być Polką, Niemką lub Dunką. Dramaty miłosne, kończące się tragedią, śmiercią zadaną w afekcie zdarzały się na całym świecie. Od reżysera, jego zamysłu zależy, jak taką historię przedstawi widzowi. Marcin Wrona „ubrał” problematykę stosunków polsko-żydowskich w horror. Mnie ten „przyodziewek” trochę zaskoczył. A może raczej trzymając się gatunku pozwoliłam żeby film spełnił swoją rolę. Było w nim dużo symboliki, która powodowała w wyobraźni stop klatkę.

Reżyser w groteskowy sposób ukazał rodzinę panny młodej, prominentne osoby (księdza, doktora) i gości. Całe towarzystwo jest tłem historii znękanej i zagubionej duszy, która próbuje odnaleźć drogę do spokoju. Choć czy rzeczywiście dusza Hany szuka spokoju? A może pragnie zemsty? Przyznaję, że nie rozwikłałam tego dylematu. Właściwie większy niepokój, dreszcz lęku wywoływała nie demoniczna Hana, ale postać Ronaldo. W tym człowieku było coś diabolicznego. Zakopywał dół, od którego wszystko się zaczęło i mogło pozytywnie zakończyć. Był jak wierny cień Piotra, dbający o właściwe zakończenie. 

Długo po II wojnie światowej pokazywano jedynie wizerunek bohaterskich, pełnych poświęcenia Polaków, którzy z narażeniem własnego życia ratowali Żydów. Oczywiście takich postaw była ogromna większość, ale były także inne. Musiało minąć wiele lat od zakończenia wojny, aby to gorsze oblicze ujrzało światło dzienne. Opowiadają o nim m.in. filmy „Pokłosie”, „Pianista”, czy „Ida”. Wszystkie te produkcje bazują na okresie wojennym lub z nim związanym. „Demon” jest inny. Jednak prawda jest taka, że w każdej nacji, ale to w każdej jest bohater, człowiek waleczny, ale także strachliwy i zdrajca. Ogromne znaczenie mają proporcje w jakich te cechy występują.

Nawiązując do jednego z pytań moderatora. Każdą historię można przedstawić na wiele sposobów, jako kryminał, tragiczny romans, czy komedię. Wszystko zależy jaki efekt, odczucia społeczne reżyser pragnie osiągnąć. Film „Demon” zrealizowany jest w konwencji horroru. Można i tak, dlaczego nie.

Audiodeskrypcja była bardzo pomocna. Jej atutem była również osoba lektorki. Nie udało mi się dotrzeć do informacji, kto ją przygotował. Jedno porównanie mnie zaskoczyło i uświadomiło mi jak ulotna jest moja pamięć. Otóż w pewnym momencie usłyszałam, że ojciec Żanety trzyma ręce jak Kaszpirowski. Tylko jak on je trzymał?

 „Demon” – opinia z dnia 20.09.2016 nadesłana przez p. Dariusza S.

Witam,

Nie mam pojęcia, co zdarzyło się w domu dziadków Żanety, ale z dialogów ojca Żanety, wyglądało jak by wiedział o jaką tajemnicę chodzi, bo powiedział na weselu, żeby może im powiedzieć, to chyba było podczas którejś rozmowy z synem, a może z kimś innym, ale w końcu nie wiadomo o co chodziło. Jeszcze profesor o czymś wiedział z przeszłości, ale też było to nie jasne, tylko tyle że kochał się kiedyś w kobiecie która zawładnęła Piotrem. Nie ważne jaki gatunek filmowy zajmuje się problematyką żydowską, chyba chodzi o to, żeby było to przedstawiane realistycznie i w miarę prawdziwie, a tutaj, to tak sobie. Muzyka była okej, nie przeszkadzała w odbiorze haha. Audiodeskrypcja jak zwykle, to bywa dla niewidomych jest bardzo pomocna w odbiorze filmu, może tylko nie potrzebnie informowała gdzie znajduje się aktualnie kamera, bo to chyba nie potrzebne przynajmniej dla mnie,

Pozdrawiam Darek.

„Demon” – opinia o filmie z 20.09.2016 zamieszczona na forum przez p. Bartłomieja R.
Witam.
Szczerze mówiąc jestem trochę zawiedziony, po recenzjach tego filmu, bardzo słaby jak na ten gatunek.Jakbym to rzekł za mało dreszczyku .Muzyka oddawała swój klimat, jak i audiodeskrypcja dobrze zrobiona, choć jak zawsze mogło być lepiej, ale są kwestie, których się nie przeskoczy. 
Pozdro. B.R.
„Demon” – opinia o filmie z dnia 20.09.20116 nadesłana przez p. Marię N.

„ Mąć w tej narodowej kadzi mąć” i „tańczą jak zaczadzeni, tańczą jak nawiedzeni” [St. Wyspiański „Wesele”]

„Demon" Marcina Wrony to film, w którym skupiają się motywy i nawiązania literackie oraz filmowe będące dyżurnymi tematami maturalnymi z języka polskiego. Wychowana na romantycznej literaturze i muzyce, trudno abym nie odebrała tej wyrazistej mnogości symboli i odwołań do tradycji konradowsko-gustawowskiej. Przy okazji mamy kolejny film rozliczeniowy sięgający w tak odległą-nieodległą przeszłość. Bowiem pomysł by żydowski demon mścił się na polskim weselu jest wpisany w konkretną tendencję polskiego rozliczeniowego kina. Nic tu nie jest powiedziane wprost, ale przesłanie jest jasne. Oto Polacy zamiast stawić czoła popełnianemu złu wolą wykreślać kłopotliwe zdarzenia z przeszłości i zamieść [zakopać] niewygodne fakty pod drzewo. Nawet gdy trup wyjdzie z szafy (w tym wypadku spod ziemi) zrobią wszystko by „nie robić sensacji”.

W „Demonie" są wyraźne nawiązania do rodzimej klasyki Mickiewicza, [przemiana Pytona w Piotra] Wyspiańskiego [otoczka Wesela i jego udziwnieniami i stylistyką] Miłoszewskiego [„Ziarno prawdy"],.Skojarzenia można tropić i mnożyć, a temat filmu jest „modny", raczej dyskusyjny, niż oczyszczający, ale przede wszystkim traumatyczny a więc niewdzięczny do opisu. 

Dybuk, który zastąpił weselne zjawy Wyspiańskiego wieszczy i przywołuje historię, domaga się sprawiedliwości. Ten duch wyrosły na wierzeniach chasydzkich pełni funkcję dawnego przewodnika chochołów, A ludzie tańczą otumanieni i zobojętniali, tak, jak chce tego demon i nawet nie ma nadziei na pojawienie się Jaśka, choćby bez rogu i bez czapki z pawich piór, ale żywego i realnego..... 

W moim odczuciu przesłanie filmu [także morderstwo popełnione na Piotrze]  służy raczej utrwalania podziałów niż oczyszczeniu. filozofia „zamiećmy i udawajmy, że sie nic nie stało” nie służy przyszłości i budowaniu porozumienia, bowiem zawsze będziemy wracać do tego co było. A przecież już najwyższy czas na to co będzie.... 

I słowo o muzyce, stworzył ją sam maestro Penderecki a to juz jest rekomendacją najwyższej półki. Równie mglista, nieziemska i wsączająca się w duszę melodyką nieuchronności. 

Minusem filmu są  niewyraźne dialogi i niestaranna ścieżka dźwiękowa. 

„Demon” – opinia o filmie z 20.09.2016 zamieszczona na forum przez p. Kryspina

W większości obrazów tego typu okazuje się na końcu że ktoś nie chciał zamieszania wokół sprawy „tu ojciec panny młodej” bo miał coś wspólnego z mordem na żydach lub ma wiedze w tym zakresie np. o grzechach swoich ojców, tu nie ukazano takiego wątku, może dobrze bo przynajmniej dzięki temu scenariusz odbiegł od podobnych jemu obrazów z drugiej jednak strony zabrakło mi jakiejś właśnie puenty, takiego bardziej jednoznacznego wyjaśnienia, czy to faktycznie były zwidy i open tania za coś takiego, , jakiegoś krótkie dopowiedzenia co dalej z bohaterami, zwłaszcza młodymi, czy duch w końcu zabił ciało Piotra, czy w nim pozostał, czy opuścił. Chyba że nie zbyt uważnie oglądałem końcówkę bo przyznam ż przy końcu już poczułem bardziej znużenie niż oczekiwanie na niespodziewany koniec i zacząłem go oglądać jednym okiem, drugim już czymś innym się pochłonąłem. dla ukazywania stosunków polsko żydowskich powstało już kilka obrazów i horrory i dramaty i komedie i filmy obyczajowe, moim zdaniem za mało uczy się odbierać filmy jako obrazy nie dosłownie opowiadające rzeczywistość, za rzadko wspomina się w wywiadach i reportażach że jeśli film nie jest dokumentalna historyczny to może odzwierciedlać fantazje artystyczna scenarzystów i reżysera a nie fakty historyczne i to wcale nie zakłamywanie historii tylko sztuka filmowa, niestety często się to myli mam wrażenie. 
Rzadko doceniam muzykę w filmach i pod tym względem jestem raczej ignorantem nie miej przy tym filmie przyznaje zupełnie szczerze że bez muzyki i audiodeskrypcji oraz uprzednim zapoznaniu się z opisami filmu byłby dla mnie słabo przejrzysty w odbiorze.

„ Demon” - Opinia z dnia 20.09.2016 nadesłana przez p. Mariusza K.

Dzień Dobry Panie Moderatorze

Dziękuje za wprowadzenie oraz możliwość spotkania z „Demonem” w reżyserii Pana Marcina Wrony. Po raz kolejny dzięki IKFON mam spotkanie z filmem z którym spotykać się nie chciałem. I nie aby to był zły film a raczej z subiektywnej oceny motywu dybuka.

Nie jest to zjawisko mi obce a znane choćby ze zbioru reportaży Pani Hanny Kral  „Dowody na istnienie” czy filmu Braci Cohen „Poważny człowiek”.

Nigdy wcześniej nie przypuszczałem iż dybuk odegra tak istotną role w horrorze. Wszak to postać udręczona i dręcząca swego gospodarza ale współcześnie dająca się zdiagnozować i wyleczyć, zaznać spokoju. Literaci zawsze podkreślają nadrealność owego bytu w odniesieniu do religii. Pomysł strachu opartego na udręczonej duszy nie jest niczym nowym w filmie ale ujecie na tle trudnej historii Polski pasuje do dramatu. Nie potrafię odebrać tego filmu jako horroru, przepraszam.

Doceniam innowatorskie podejście do dramatu Żydów lecz kupić nie kupuje.

Zatem do pytań.

Woja była czasem strasznym ale miłość i wówczas istniała i miała się dobrze. Idąc tropem wesel polskich, zakładam śmierć i niemoc kochania. Prawdopodobny jest rasistowski motyw zbrodni. Wszystko to sprawia iż w moim odczuciu mam dramat choć zbyt dużo tu niedopowiedzeń. W dobrym kinie swoboda interpretacji przez widza to gwarancja dobrej jakości produkcji. Jej nadmiar przytłoczył moje współodczuwanie.

I dalej.

Pan Pasikowski zaserwował problem jako thriller, w moim odczuciu, i zrobił z tego mocny film. „Ida” oddawała dramat tych którzy nieśli ciężar dalej.  Pamiętam tez film w reżyserii Live Schreibera „Życie jest iluminacja” gdzie kwestia eksterminacji Żydów na Ukrainie została ukazana na tle sentymentalnej podróży.  „Demon”?

Oczywiście kino ma swobodę działania i dobrze że ją wykorzystuje. Horror nie powinien igrać z dramatem.

A teraz muzyka.

Muzyka i zdjęcia to największy atut filmu. Muzyka grana przez duże M, robi ogromne wrażenie i dodaje jakości produkcji.

Audiodeskrypcja zawsze pomaga dostrzegać zabiegi realizacyjne tam gdzie wzrok już nie sięga. W omawianym przez nas filmie tak jest. Z audiodeskrypcji dowiaduję się, słyszę, o możliwościach zdjęciowych. Dziękuję.

Prze ster w odbiorze wywoływały niektóre skróty myślowe twórcy. „Jak w >Titanicu<”, gdy podczas wesela orkiestra gra na statku nie jestem w stanie sobie wyobrazić. „Wodzirej obraca dziewczynę Jasnego” budzi mój nieadekwatny uśmiech. Oczywiście to całkowicie subiektywny odbiór filmu.

 „Demon” – opinia o filmie z 20.09.2016 nadesłana przez p. Patrycję B.

Witam.

Przyznam, że film dziwny i trudno było mi wywnioskować, co właściwie stało się dawniej w domu dziadka Żanety. Cały film z niecierpliwością czekałam na wyjaśnienie tej zagadki, a tu nic. Być może reżyserowi nie chodziło o skupienie się na jakiejś konkretnej tajemnicy. Może pojawiające się na okoliczność ślubu "demony przeszłości" mają uczulić odbiorcę, że nie da się, mimo wysiłku wielu antysemitów, tak zupełnie pogrzebać kultury żydowskiej - to taka moja skromna interpretacja. Osobiście wolę jednak przedstawianie takiego wątku w sposób realny. Bardzo mocne wrażenie na mnie zrobiło "Pokłosie".

Do audiodeskrypcji, jak i do jej czytania przez lektorkę, nie mam żadnych zastrzeżeń. Muzyka również dobrze wkomponowywała się w nastrój filmu. Świetnie brzmiał w niej weselny folklor.

Pozdrawiam serdecznie

„Demon” – opinia o filmie z 21.09.2016 nadesłana przez p. Witolda G.

   Film - Demon– interesująco zapowiadającego się przedwcześnie zmarłego reżysera – Marcina Wrony oglądałem w wyobraźni ze zmiennymi uczuciami. Zastanawiałem się, dlaczego dzieło to zakwalifikowano jako horror. Czy za motyw przyjęto odnaleziony szkielet kobiety? Przecież cała polska ziemia , od wieków przesiąknięta jest krwią i kryje niezliczone szkielety i prochy nie tylko Polaków. Ukazany przez reżysera fakt pobudza z pewnością do refleksji oraz głębokiej zadumy. Pokazana przez reżysera współczesność i rzeczywistość ilustrowana licznymi wypowiedziami i dialogami, pobudza też do przemyśleń, a może nie , może się mylę, może jestem przewrażliwiony ze względu na wiek i doświadczenia. W moim odczuciu, to co obserwujemy w Naszej Ojczyźnie, nosi często znamiona polskiego horroru.

Film Marcina Wrony przedstawia wiele symboli, kontrastów i retrospekcji. Doskonale, moim zdaniem, opracowana audiodeskrypcja i równie doskonale przedstawiona, pozwala osobie pozbawionej możliwości pełnego odbierania wrażeń wzrokowych na zrozumienie fabuły, wątków, scen i epizodów.

Troskliwie i zrozumiale przygotowane wprowadzenie do dyskusji wraz z tezami i pytaniami pozwalają na własne przemyślenia i wnioski.

Oto próba ich przedstawienia

1 Co Państwa zdaniem wydarzyło się w domu dziadka Janety? Dlaczego szkielet Hany znajdował się na podwórzu tego domu, a nie na cmentarzu?  Odpowiedź możemy opierać na hipotezach, może być ich wiele. Podobne sytuacje znamy już z filmów – Ida i – Pokłosie. Sądzę, że jest jeszcze wiele historii nieznanych.

2 Czy takie gatunki filmowe jak horror, albo thriller są odpowiednie dla przedstawiania problematyki stosunków polsko-żydowskich, czy lepiej, żeby zajmowało się nią kino na wskroś realistyczne z obrazami takimi jak Ida, czy Pokłosie Nie mam zdania na ten temat. Sądzę jednak, że nie powinien być to niby horror, o jakim mowa.

3 Czy muzyka dobrze wpisywała się w nastrój filmu?  Moim zdaniem – tak. Na miarę klasy kompozytora, jaką reprezentuje Pan Krzysztof Penderecki.

4. Czy audiodeskrypcja spełniła swoją rolę? Tak. Doskonale.

Kończąc, stwierdzam, że jakkolwiek nie jestem zwolennikiem tego rodzaju horroru, to film mnie zainteresował, głównie dzięki audiodeskrypcji i wprowadzeniu.

„Demon” – opinia o filmie z 21.09.2016 nadesłana przez p. Radosława M.
Obraz „Demon” w reżyserii Marcina Wrony to niewątpliwie bardzo ciekawa propozycja internetowego klubu filmowego do obejrzenia w szary jesienny wieczór i obraz wart polecenia, nie tylko miłośnikom gatunku. Tradycyjna polska weselna sielanka zakłócona tak niebywałymi zdarzeniami to musi wzbudzać zainteresowanie widza i dreszczyk niepokoju spowodowany zaburzeniem tak doniosłej chwili jak rodzinna zabawa po zaślubinach zakochanych w sobie państwa młodych.

Nie mam pojęcia co mogło się wydarzyć w domu dziadka Żanety kilkadziesiąt lat wcześniej i nie chce się tego dowiadywać. Odpowiedzi na tą zagadkę może być wiele, a każdy odbiorca historię może sobie napisać sam i w sumie to fajne, że film nie odpowiada wprost na wszystkie pytania, pozostawiając pole do interpretacji.

Sam nie wiem czy należy ten film kwalifikować jako horror, ja mam w tej kwestii mieszane uczucia, ale z pewnością nazwałbym ten film psychodelicznym czy może raczej powinienem napisać demonicznym. Podobnie jak w filmie Samo rozgrzebywanie historii wywołuje u nas w Polsce różne demony i czasem może warto zostawić je historykom, którzy zmierzą się z prawdą. Nie uważam też by był to dobry gatunek do jakichś rozliczeń z historią, chyba jednak wolę w tym temacie filmy bardziej osadzone w realiach jak „Pokłosie”. Znamienne jest to, że ten który wywołał demona przeszłości przychodzi niejako z zewnątrz, a najbardziej zainteresowani całą historią ją bagatelizują, starając się zachować pozory, że nic się nie stało.

Najbardziej intrygującą sceną tego filmu jest dla mnie zmieszanie się dwóch pochodów żałobników i weselników wymownie pokazujące przeplatanie się radości życia i miłości ze smutkiem i śmiercią, a metaforycznie chyba również po prostu losów ludzkich, a może i relacji polsko-żydowskich.

Muzyka w filmie „Demon” jest dla mnie mocno specyficzna i nie wiem do końca jak ją sklasyfikować. Przeważa niby muzyka taneczna na weselu przy której wszyscy się bawią, jest ona jednak jakaś pierwotna w swej rytmice, nadająca klimatu i muszę przyznać bardzo dobrze wpasowuje się ona w charakter tego filmu.

Audiodeskrypcja jakoś średnio tym razem przypadła mi do gustu, pomimo że jak zwykle była ona niezbędna i bardzo pomocna. Po pierwsze była, jak dla mnie, za głośno nagrana, a po drugie jednak ja osobiście wolę jak ścieżkę AD czyta mężczyzna. Starała się ona mocno oddać pracę kamery i nietypowe ujęcia jakie charakteryzują ten film, ale, jak dla mnie, to dosyć dziwnie się tego słuchało i trudno mi było sobie niektóre sceny wyobrazić.

Generalnie film mocno intrygujący i chętnie sięgnę po niego za jakiś czas, by jeszcze raz poczuć ten dziwny mroczny klimat i zastanowić się głębiej nad jego przesłaniem. 

„Demon” – opinia z dnia 22.09.2016 nadesłana przez p. Dariusza Ch.

Film bardzo mi się podobał ponieważ według mnie sięgnął do konwencji Wyspiańskiego i sztuki „Wesele”. Również w Demonie przewija się wątek naszej polskiej Historii. Uważam ze przedstawianie problematyki stosunków polsko-żydowskich w formie innej jak poważne kino faktu jest pomysłem dobrym ponieważ omija tabu, a jednocześnie stawia nas w roli społeczeństwa otwartego wolnego od hipokryzji i manipulacji politycznych. Wartość artystyczną i grę aktorów oceniam bardzo wysoko zwłaszcza rolę Piotra Pytona oraz Andrzeja Grabowskiego jako ojca. Szkoda że nie zobaczymy więcej filmów Marcina Wrony ponieważ były one bardzo głębokie i celnie opisywały naszą rzeczywistość. Pozdrawiam Darek.

„Demon” – opinia o filmie z 22.09.2016 zamieszczona na forum przez p. Renatę P.
Drogi Andrzeju, Szanowni Forumowicze, moim zdaniem „Demon” to film ukazujący stosunki polsko-żydowskie w sposób symboliczny. Przykładem tego jest koparka odkopująca szkielet Hany, przypominająca nam, że wiele Żydów zostało zamordowanych i zakopanych w różnych miejscach poza cmentarzami. Czy duchy – „demony” istnieją? Czy to tylko wytwór wyobraźni i fantazji? A to, co przeżywał Piotr to zaburzenia psychiczne? Trudno mi odgadnąć, co się wydarzyło w przeszłości w domu Żanety, a Państwo, jakie macie przemyślenia? Czy to wesele pokazuje problem obojętności, bo przecież mimo rozgrywającego się dramatu ludzie się bawią radośnie.
Mam nadzieję, że na Festiwalu będzie okazja do rozmów o tym filmie, który rodzi tak wiele pytań. 
Muzyka bardzo dobrze wkomponowała się w treść filmu, nadając mu klimat weselno-refleksyjny.
Audio deskrypcja ułatwiała mi odbiór filmu, ale jako osoba słabowidząca mam małą prośbę do wstępu – czy w czasie opisu postaci, można je pokazać w zatrzymanym kadrze?

Bardzo dziękuję za udostępnienie filmu.

„Demon” – opinia z 22.09.2016 nadesłana przez p. Zbigniewa N.

Demon M. Wrony gra to film, który gra na różnorodnych emocjach. Został nakręcony w konwencji realizmu magicznego i nawiązuje do różnych wątków naszej kultury i literatury. Gdybym miał określić motto filmu, nawiązałbym do słów starego profesora Żyda, który przemawiając do nowożeńców powiedział, ze nie ma człowieka bez wspólnoty i nie ma wspólnoty bez pamięci. M. Wrona włączył się w narodową dyskusję dot: holokaustu. Polacy przez tych o nastawieniu prawicowo-narodowym postrzegani są jako anioły ratujące Żydów. Tymczasem M. Wrona chce powiedzieć, ze w naszym narodzie podobnie jak w każdym innym, obok postaci anielskich są również złe - diabelskie. 

Główna osnową akcji jest przypadkowe odkrycie szkieletów i snute wokół tego faktu wspomnienia i refleksje. Od starego Żyda dowiadujemy sie, że przed wojną w tym miasteczku żyła piękna dziewczyna Hana, w której kochali sie wszyscy młodzi Żydzi. Jednak ona była na ich zaloty nieczuła bo kochała młodego Polaka. Potem zaginęła bez wieści. Z rozmowy Jasnego z ojcem wyłaniają sie podejrzenia, z których wynika, że szkielety ukryte pod drzewem to żydowska rodzina zamieszkująca dom na wzgórzu. Cała rodzina zniknęła w czasie okupacji a właścicielem posesji został dziadek Żanety. Zygmunt odrzuca wszelkie podejrzenia, ale z jego zachowania bije niepewność. 

Dybuk - duch Hany wstępujący w Piotra jest czymś w rodzaju pozagrobowej zemsty uderzającej w Żanetę - wnuczkę domniemanego zabójcy.

Reżyser daje nam do zrozumienia, ze prawda jest wielowymiarowa i musimy przyjąć do wiadomości, że obok anielskich postaci było wiele diabelskich. Zamiatanie tej prawdy pod dywan to tylko usypianie narodowego sumienia generujące dalsze niedobre czyny. Ukazuje to symbolicznie poprzez znikniecie głównego bohatera najprawdopodobniej zamordowanego przez Ronalda. 

Podobała mi sie również muzyka K. Pendereckiego harmonizująca z obrazami pełnymi grozy.

„Demon” – opinia o filmie z 22.09.2016 nadesłana przez p. Zbigniewa O.

Nadużyje mojego "no cóż" - to nie moja bajka. Ale jaka to bajka - ani wesoła ani straszna. Temat dybuka dość wyeksploatowany. Kadry jakieś nerwowe. Obsada dość jak dla mnie groteskowa. Może taki był zamysł żeby wszystko przerysować ale ja tego nie kupuję. Może coś mogło się podobać ale to nie jest klub konesera.

 „Demon” – opinia o filmie z 23.09.2016 zamieszczona na forum przez p. Justynę M.

Nie będę zagłębiać się zbytnio w fabułę, bo jeszcze nie wszystko obejrzałam. Jednak, co mnie bardzo zaciekawiło to fakt tego horroru. Ja lubię jak kino polskie nie jest do końca realistyczne, bo realizm to już mi się przypomina socrealizm. 

Fajnie, że mamy tu takie kino - kino fantazji, ale fakt nie pierwsze takie, bo już Wyspiańskiego "Wesele" to też było... tak na polskich weselach dzieją się straszne rzeczy... ale nie tylko na polskich. Jak na razie film bawi zdjęciami - to znaczy odpowiednimi kolorami i planami, ale jeszcze nie wszystko jest dla mnie jasne - czekam jak ta Hana stanie się jak takie bakeneko... i wszystko pokomplikuje do końca.. Przede mną jeszcze zakończenie filmu, ale mam wrażenie że Tim Burton nie powstydziłby się takiej koncepcji, bo to mi przypomina polską odpowiedź na "Gnijącą pannę młodą". Podoba mi się ten film... I to jest moja odpowiedź. Na razie szykuję się za przygotowania na Festiwal, więc ciąg dalszy opinii wrzucę tuż po... jak ktoś byłby ciekaw moich refleksji, o ile nie będzie za późno.
„Demon” – opinia o filmie z 23.09.2016 nadesłana przez p. Józefa L.


Film Marcina Wrony stanowi dla mnie kolejny przykład filmu o tematyce żydowskiej. Ukazane są zwyczaje Żydów i ich przywiązanie do tradycji. Na przykładzie wesela Żanety i Piotra pokazana jest wesoła natura tej narodowości. 


Jeżeli chodzi o szkielet pięknej Hany to trudno gdybać co się jej przytrafiło. Stawiałbym na zabójstwo albo przypadkową śmierć dziewczyny. Ktoś chciał to zatuszować 
i zakopał jej ciało w takim miejscu.


Myślę, że gatunek filmu Wrony nie ma związku z problematyką w nim zawartą. Prawdą jest, że zarówno Ida, jak Pokłosie czy Ziemia Obiecana to nie komedie. Jak dla mnie to nie problematyka stosunków polsko-żydowskich jest myślą przewodnią w tym filmie, a raczej postępowanie samych ludzi, ich zachowania w różnych okolicznościach. Na temat żydowski pokazano wiele filmów a ten to kolejna ich odsłona.


Muzyka Pendereckiego jakoś specjalnie mnie nie urzekła, choć była dostrzegana w tle. Myślę, że na swój sposób pomagała w odbiorze niektórych scen. 


Audiodeskrypcja spełniła swoją rolę i pomogła w odbiorze i zrozumieniu dzieła. W filmie jest dużo scen bez dialogu, które wspaniale opisuje głos audiodeskrypcji.  Uważam, że dialogi w filmie posiadają za dużo wulgaryzmów. 

„Demon” – opinia o filmie z 24.09.2016 nadesłana przez p. Ireneusza K.

Obraz Marcina Wrony jest bardzo trudny w odbiorze. Reżyser często nie stawia tzw. kropki nad i. W rezultacie akcja staje się mało klarowna, pełna niedomówień. Aby zrozumieć intencje autora, oglądałem film dwa razy. 

   W domu, który należał do dziadka Żanety, przed laty została wymordowana rodzina żydowska. Hana, która jawi się tytułowym demonem, zapewne popełniła samobójstwo.

   Właśnie dlatego zwłoki jej zostały pochowane w ogrodzie, a nie na cmentarzu.

   „Ida”, czy „Pokłosie” to, moim zdaniem, produkcje bardziej zrozumiałe i bardziej udane. Wnioskuję więc, że kino realistyczne ma przewagę nad horrorem, czy farsą.

   Dotyczy to również tematu stosunków polsko – żydowskich.

   Muzyka jest atutem. Krzysztof Penderecki komponując muzykę do obrazu, z jednej  strony ożywił go i ubarwił, z drugiej zaś, podkreślił i uwypuklił jego dramaturgię.

   Audiodeskrypcja wiele wyjaśniała. Pomagała śledzić skomplikowane wydarzenia 

i dokładnie opisywała reakcje, na nie, ich bohaterów .

„Demon” – opinia o filmie z 26.09.2016 nadesłana przez p. Gabrielę R.

Film Demon bardzo mi się podobał. Obejrzałam go z ogromnym zaangażowaniem i zaciekawieniem, a także wyczekiwaniem co dalej. Niestety zakończenie filmu mnie mocno rozczarowało, ponieważ dla mnie nie było ono do końca zrozumiałe.

Bardzo podobała mi się gra aktorów, w szczególności Andrzeja Grabowskiego, który wcielił się w ojca panny młodej.  Przywary Polaków w filmie zostały genialnie ukazane. Były momenty bardzo śmieszne, ale i takie, które budziły grozę. Bardzo podobał mi się sposób w jaki reżyser przedstawił polską mentalność. Film uważam za warty polecenia. Mimo trudnej tematyki film oglądało się przyjemnie bez poczucia przygnębienia.

Uważam, że muzyka i audiodeskrypcja stanowiła wspaniałe uzupełnienie w odbiorze filmu.

 

„Demon” – opinia o filmie z 26.09.2016 nadesłana przez p. Hannę W.

Szanowni Państwo!

Nie napiszę nic o filmie, bo jak tylko usłyszałam, że to horror, nie zmuszę się do jego obejrzenia. Nawet nazwisko reżysera i podejmowana tematyka, tak bardzo zachęcające, nie są w stanie zmobilizować mnie do jego obejrzenia. Odeślę płytkę przy najbliższej sposobności.

„Demon” – opinia o filmie z 28.09.2016 nadesłana przez p. Wiesława T.

Witam Pana!

Dziękuję za przesłanie ciekawego filmu, który trzyma w napięciu. Lubię takie obrazy, zwłaszcza, gdy mogę decydować, o której porze dnia, czy nocy go obejrzę. A horrory najlepiej ogląda się nocą. Z przedstawionych faktów wynika, że prawdopodobnie w domu dziadka Żanety doszło do zabójstwa Hany. Co było przyczyną, i czy to dziadek Żanety tego dokonał? Nie zostało wyjaśnione. Aby skutecznie zatrzeć ślady tego czynu, Sprawca, lub sprawcy postanowili zakopać ciało na podwórzu, a nie kłopotali się z wywiezieniem go na cmentarz. W wyjaśnieniu przyczyny zgonu, mogłyby pomóc oględziny szkieletu, ale jakto zrobić, skoro zniknął. Po wniknięciu w ciało Piotra ducha Hany, często on dotykał gardła. Zatem stawiam hipotezę, że Hana została uduszona. Według mnie, przedstawienie problematyki stosunków polsko-żydowskich, czy innych nacji można zastosować różne gatunki filmowe. Najlepszym przykładem tego jest "Demon", i liczne nagrody, jakie otrzymał. A i po małych zmianach w scenariuszu "Pokłosia" czy "Idy", też można by z nich zrobić horror. Zauważyłem podobne sceny w "Pokłosiu" i w "Demonie". Dotyczą one kopania dołu, w miejscu domniemanego grobu. Może reżyser w ten sposób chce ukazać determinację bohaterów, iż mimo niesprzyjających warunków pogodowych, chcą dosłownie i w przenośni dokopać się do prawdy. Osobiście nie przepadam za muzyką, której kompozytorem jest Krzysztof Penderecki, czy nieżyjący Witold Lutosławski. Chodzi mi o utwory dużego kalibru. W muzyce filmowej są inne zasady, ale słychać tę dwunastostopniową skalę. W tym typie filmu jest do posłuchania i dodaje smaczku zwłaszcza mrocznym scenom Tak treść jak i sposób czytania audiodeskrypcji spisał się dobrze, opisując obrazy gdzie z odgłosów nie można wywnioskować, co się dzieje. W prawdzie parę razy o kilka sekund wyprzedzała dziejącą się scenę, ale to szczegół, który mi nie przeszkadzał w odbiorze filmu. Szkoda, że nie zostało wyjaśnione, co się stało z Piotrem. W końcowych scenach, gdy koparka rozwala dom, jest wspomniane o zdjęciu, na którym widać Hanę i Piotra otoczonych ludźmi w jarmułkach i kapeluszach. Czy zatem Hana porwała Piotra do swoich czasów? Gdyby ksiądz dokończył egzorcyzm, i duch Hany ustąpił, sprawy potoczyłyby się inaczej. Ale wtedy i całą resztę filmu trzeba by zmienić.

„Demon” – opinia o filmie z 1.10.2016 nadesłana przez p. Dawida R.

1. Co, Państwa zdaniem, wydarzyło się przed laty w domku dziadka Żanety? Dlaczego szkielet Hany znajdował się na podwórzu tego domu, a nie na cmentarzu.

Myślę, że możliwe są dwa scenariusze: Niemcy mordują rodzinę podczas okupacji, jakiś dramat rodzinny, którego skutkiem jest morderstwo, które chciano zataić.

2. Czy takie gatunki filmowe, jak horror albo thriller są odpowiednie dla przedstawiania problematyki stosunków polsko-żydowskich? Czy lepiej, żeby zajmowało się nią kino na wskroś realistyczne z obrazami takimi, jak „Ida” czy „Pokłosie”?

Optowałbym za tą drugą możliwością. To był taki horror, ale z nutą komedii. Jeżeli faktycznie to jest film pokazujący stosunki polsko-żydowskie to powinien być w innym tonie przedstawiony. A tak zrobili z tego trochę taką bajkę.

3. Czy muzyka dobrze wpisywała się w zmienny nastrój filmu? Czy była pomocna w jego odbiorze?

Tak, muzyka dobrze dobrana, oddawała nastrój danej sceny.

4. Czy audiodeskrypcja spełniła swoją rolę przewodnika po filmowych obrazach, zarówno pod względem treści, jak i sposobu czytania?

Do audiodeskrypcji nie mam większych zastrzeżeń. Jak zwykle bardzo pomogła zrozumieć to co się w filmie dzieje. Trochę nie zrozumiałem co to za pogrzeb na końcu filmu, rozumiem, że niedoszłego męża Żanety… ale może to nie wina audiodeskrypcji, a filmu, który jest pełen różnych niedopowiedzeń.

„Demon” – opinia o filmie z 1.10.2016 nadesłana przez p. Marię S.

Koszmarne wesele, w pełnym tego słowa znaczeniu, to odczucie, jakie pozostawił film "Demon" w reżyserii Marcina Wrony. Przedstawione wydarzenia są jak nie z tego świata a przecież akcja rozgrywa się w naszej teraźniejszości. Rzeczywiście było to niezwykłe wesele z wybudzonym z ukrytego grobu gościem. Cień przeszłości całą swoją mocą zburzył radość weselników, niewinnych potomków swojego przodka. Przyznaję, że nie wiedziałam, co to dybuk w kulturze żydowskiej. Również zjawisko wcielenia się ducha kobiety w żywą postać męską obserwowałam po raz pierwszy. Z założenia gatunek filmu miał zabawić, przestraszyć i pozostawić w dobrym humorze. Nie wywołał jednak we mnie pożądanych wrażeń. Był natomiast ciekawą formą przedstawienia poruszonego tematu. Czułam narastającą moc krążącego demona w czasie trwającego wesela, który nie tylko dla pary młodej był horrorem. Nie czułam jednak strachu. Miało na to wpływ zapewne satyryczne podejście do obyczajów polskiej współczesnej wsi. Poza tym w ojcu Żanety widziałam Ferdka Kiepskiego, co powinno mnie rozbawić, a nie bawiło. Poruszył mną los Hany, choć nie odgadłam tragicznych w skutkach wydarzeń z jej przeszłości. Dramat pięknej żydowskiej dziewczyny miał być zakopany pod drzewem wraz z jej ciałem. Ten fakt oraz swoiste zachowanie rodziny na budzące się koszmary z przeszłości razem z towarzyszącą mi myślą o śmierci reżysera nie pozostawił mnie po projekcji w dobrym nastroju. Atmosferę przebiegu akcji podkreślała też w filmie mroczna muzyka, która przeplatana odgłosami burzy z ciągle padającym deszczem odzwierciedlała również emocje targane postaciami. Myślę, że taki przekaz relacji polsko żydowskich, jako thriller jest dobrym pomysłem. Przede wszystkim dlatego, że film nie był dłużącą się nudną historią. Pobudzał ciekawość poznania prawdy i świadomość istniejącej sprawiedliwości, która wcześniej czy później da o sobie znać. Z przykrością przyznaję, że audiodeskrypcja nie pomogła mojej wyobraźni w doznaniach wizualnych. W odbiorze filmu niewątpliwym walorem są obrazy ukazane jak na starych fotografiach, trudno, znów coś straciłam. W pewnym stopniu zrekompensował mi tę stratę głos pani Hanki, który jest moim ulubionym głosem podczas śledzonych wydarzeń w filmach.

„Demon” – opinia o filmie z 2.10.2016 zamieszczona na forum przez p. Martę B.

Witam klubowiczów!
Moim zdaniem film jest pod każdym względem średni. Najbardziej podoba mi się, że reżyser przedstawił mocno już wyeksploatowany temat stosunków polsko - żydowskich w formie horroru z elementami komediowymi, ale mimo to nie byłam w stanie ani się zatrwożyć, ani ubawić. Trudno o oryginalność w tym temacie, bo te wątki były już lepiej przedstawione w innych filmach, ale w ogóle za dużo było naśladownictwa. Wesele trochę tak pod Wyspiańskiego, ale tam była wielka idea i przesłanie, a tu... W ogóle za dużo tego deszczu, tej wódki i tego haosu. Nie wiem, co z Piotrem - żyje czy umarł - to mnie najbardziej trapi, bo chyba nie został utopiony wraz z zepchniętym samochodem. Nie jest ważne, czy ojciec Żanety lub jego przodkowie mieli coś wspólnego ze śmiercią Hany. Jego zachowanie symbolizuje grzech zobojętnienia, lekceważenia tragedii, która w tym miejscu musiała się rozegrać, braku szacunku dla ludzkich szczątków, które w niczym nie przeszkadzają, ani w zabawie, ani w budowie. Łącznikiem z przeszłością jest wzruszająca opowieść profesora o Hanie, jej siostrach i dawnych mieszkańcach miasteczka. Ale nikt się tym nie przejmuje, wszystkim jest to obojętne, to wyzwala demony.
Muzyka była przepiękna, robiąca klimat w scenach demonicznych, ale najlepsza ta cygańsko - bałkańska towarzysząca zabawie. W przebiegu wesela i w dialogach wyłapałam sporo dowcipnych i absurdalnie zabawnych sytuacji, tu widać talent reżysera.

„Demon – opinia o filmie z 3.10.2016 nadesłana przez p. Zbigniewa G.

To nieprawda, że każda rodzina ma swojego trupa w szafie. Niektórzy mają go zakopanego na podwórzu. Jakoś tak się dziwnie składa, że jego odkrycie następuje zwykle w najmniej odpowiednim momencie i staje się przyczyną niemałego zamieszania. Sprawa komplikuje się jeszcze bardziej, gdy duch przypadkowo odnalezionej Hany wstępuje w ciało pana młodego powodując jego dziwne zachowanie na weselu.

Trudno dokładnie określić przebieg wydarzeń, w wyniku których szkielet Hany znalazł się na podwórzu. Jednak miejsce, w którym się znajdował sugeruje, że Hana została zamordowana. Rodzice Żanety z pewnością posiadają wiedzę na ten temat, ale robią wszystko, co w ich mocy, by prawda nie ujrzała światła dziennego. Posuwają się w swych poczynaniach do absurdu. Tłumacząc gościom weselnym zachowanie zięcia wymyślanymi na potrzeby chwili historyjkami, które coraz bardziej przestają trzymać się czegokolwiek.

Pomocny nie okazuje się nawet ksiądz, który ucieka przed problemem. Nieco światła na sprawę rzuca strażnik pamięci – żydowski nauczyciel. Jednak jego słów nikt nie bierze poważnie – okazuje się niezbędny, dopiero, gdy jako jedyny potrafi porozumieć się z duchem Hany zamieszkującym ciało pana młodego. 

Nikt nie jest zainteresowany, by zmierzyć się z przeszłością. Ojciec Żanety nie widzi nawet potrzeby godnego pochówku szczątków Hany, bo kto przyjdzie na taki pogrzeb? Lepiej wszystko z powrotem przysypać, a gościom wmówić zbiorową halucynację…

Czy to odpowiedni gatunek dla przedstawienia stosunków polsko-żydowskich? Nie widzę tutaj niczego niewłaściwego. Każdy sposób zwracający uwagę widzów na problem może okazać się „strzałem w dziesiątkę”. Można wyobrazić sobie np. musical traktujący o tej problematyce.

Trochę brakuje mi w tym filmie jakiegoś wyraźnego zakończenia.  Opowiedziana historia od pewnego momentu zaczyna jakby rozpływać się bez wyraźnego finału.

Muzyka jest świetną ilustracją dla przedstawionych w filmie wydarzeń. Tworzony przez nią klimat jest bardzo pomocny – zwłaszcza przy bezwzrokowym odbiorze tego obrazu.

Nieocenioną pomocą – jak zawsze – była dla mnie audiodeskrypcja. Bez niej ogromna część filmu pozostałaby dla mnie niezrozumiała.

,,Demon” – opinia o filmie z 3.10.2016 nadesłana przez pp. Janinę i Stanisława D.

          Świeżo po wspaniałym festiwalu w Płocku postanowiliśmy napisać parę słów o obejrzanym już wcześniej filmie Marcina Wrony ,,Demon”. Film zaczyna się scenami, które znamy z horrorów, później jednak akcja jest tak poprowadzona, że dziełu temu bliżej do dramatu.

          Akcja filmu rozgrywa się podczas ślubu Piotra i Żanety. Młodzi Polacy na co dzień mieszkający w Londynie biorą ślub w rodzinnych stronach Żanety i to właśnie na polskiej wsi czai się tytułowy demon.  W miejscu gdzie za parę godzin ma odbyć się wesele Piotr przypadkowo wykopuje ludzkie szczątki. W tym momencie zaczyna się seria zdarzeń, które ciężko wytłumaczyć i cała sytuacja zaczyna przypominać zbiorową halucynację.

        W filmie tym na powierzchnię zostały wyciągnięte narodowe fobie i grzechy. Po raz kolejny w rodzimym kinie poruszona została tematyka stosunków polsko-żydowskich. Autorzy filmu sporo miejsca pozostawiają na nasze interpretacje, akcja częściowo jest niedopowiedziana.

        Pytają Państwo co naszym zdaniem wydarzyło się przed laty w domu Żanety? Czy dziadkowie bądź ojciec dokonali przed laty strasznej zbrodni? Czy był to kres miłości, która przed laty nie miała prawa racji bytu? Magia kina pozwala nam snuć różne scenariusze.

       Audiodeskrypcja wpisała się idealnie w lekko mroczny klimat filmu i często potęgowała poczucie tajemnicy i strachu i potęgowała dramat rozgrywający się na ekranie.

„Demon” – opinia o filmie z 3.10.2016 nadesłana przez p. Danutę S.

Czasem tak się w życiu zdarza,że trzeba wysiąść z "Pociągu". Bo albo pociąg nie ten, albo pasażerowie nie do wytrzymania. W ekstremalnych przypadkach, można zostać z niego wyrzuconym. Dlatego, żeby nie drażnić DEMONA, wysiadam. To kompletnie nie moja podróż.

 „Demon” – opinia o filmie z 3.10.2016 nadesłana przez p. Dorotę K-Ł.

Przede wszystkim, dziękuję za umożliwienie obejrzenia kolejnego seansu filmowego, a panu moderatorowi- za wprowadzenie zwalniające z samodzielnych poszukiwań.

Nie sądziłam, że to napiszę, ale… film , ku mojemu zdziwieniu, podobał mi się. Nie spodziewałam się, że ten filmowy gatunek nadaje się do poruszenia takiej trudnej i wciąż bolesnej, tematyki.   Uderzyło mnie również podobieństwo do oglądanych wcześniej obrazów.  Kiedy główny bohater wyglądał przez okno lub skradał się po nocnym otoczeniu domu lub w jego wnętrzu, aż chciało się zacytować "ciemno wszędzie, głucho wszędzie, co to będzie....”.

No i rzeczywiście, jak już ktoś napisał przede mną, zbyt dużo było tego deszczu i analogii do "Pokłosia".

Niespecjalnie brakowało mi kropki nad "i" w odniesieniu do losów Piotra, bo chyba nie było to zamysłem  reżysera.

Według mnie, pokolenie ojca Żanety, doktora, profesora i księdza łączy wspólna tajemnica, ale obawa przed odrzuceniem poza nawias wspólnoty nie pozwala jej wyjawić. Wszakże "nie ma człowieka bez wspólnoty i nie ma wspólnoty bez pamięci". Ale czy zbiorowa pamięć rozgrzesza sumienie jednostki? Być może, doktor próbuje utopić wyrzuty sumienia w alkoholu, profesor "zagrzebał się" w uczonych księgach, a ksiądz odpokutowuuje grzech  w służbie Bogu...  Bo czyż milczenie nie jest współwiną?.. Każdy ma swojego demona i musi się z nim zmierzyć.

"Musimy odespać i zapomnieć  o tym, co zmysły widzą"... A jednak... nie sposób nie widzieć. Ale czy każdemu uda się "odespać"? I co począć, jeśli się nie udało zapomnieć? Tytułowy "dybuk" to taki wyrzut sumienia.

I jeszcze muzyka. Znakomicie budująca nastrój, w końcu- mistrzowska przecież. I audiodeskrypcja bez zarzutu. Żal, że reżyser odszedł tak młodo i nie będziemy mogli zobaczyć więcej Jego filmów.

Dziękuję i łącze pozdrowienia,

„Demon” – opinia o filmie z 4.10.2016 nadesłana przez p. Lilianę K.

Szanowni Państwo,

Wielu z nas słyszało  o jakimś domu, w którym „straszy" – dzieje się coś niewytłumaczalnego

Jakieś X (iks) lat temu na jednej z lekcji etyki nauczyciel opowiadał nam o satanizmie i ludziach opętanych przez złe duchy. O egzorcyzmach – trudnej walce ze złem.

W „demonie" duch dziewczyny choć przerażający nie jest zły... szuka najbliższych. Ma rację główna bohaterka mówiąc, że jeśli pochowamy prochy zmarłych w godny sposób – zgodny z wiarą zmarłego duchy w spokoju odejdą. Dodałabym jeszcze, bo jestem katoliczką, że musimy się modlić za tych którzy odeszli....

W tym filmie znów mamy tajemnicę wymordowanych Żydów... kto ich zabił? Polacy? niemieccy faszyści...?

Mam dość. 

NIKT z mojej rodziny nie mordował Żydów.  Nie muszę się rozliczać z trudną przeszłością. Nie chcę, żeby ciągle odwiedzały mnie duchy... Przychodziły z Idą, Piotrem,...
„Demon” – opinia o filmie z 4.10.2016 nadesłana przez p. Wojciecha M.

Nie wiemy, co wydarzyło się przed laty w domku dziadka Żanety. Żaden z bohaterów tego nie wyjaśnia. Choć tragedia, która się wydarzyła, wiele lat temu, miała miejsce również podczas wesela. Panna młoda Chana nie przeżyła tej uroczystości. Musiało być to osłonięte rodzinną tajemnicą skoro dziewczyna nie miała oficjalnego pogrzebu, a miejscem jej spoczynku była posesja rodzinna. Historia zatoczyła koło i w XXI w. ponownie, w wielkiej tajemnicy, traci życie, tym razem, Pan Młody Piotr, „Pyton”.

Według mnie, horror nie jest gatunkiem, który w sposób wyczerpujący wyjaśnia historycznie trudne wydarzenia i relacje między ludzkie. Takie ujęcie, nic nie wyjaśnia, a wręcz przeciwnie utrwala stereotypy stosunków polsko-żydowskich.

Film intrygujący, dobrze się ogląda. Muzyka współgra z akcją filmu. Audiodeskrypcja dobrze napisana i świetnie odczytana. Mam wątpliwości, czy wszystko wyjaśnia nam tekst audio deskrypcyjny w kluczowych momentach zniknięcia Piotra oraz zepchnięcia jego samochodu do rzeki. Dziwne jest też zachowanie Doktora oraz jazda samochodem Żanety, jej brata i profesora, czy na pewno wszystko zostało powiedziane o tym, co reżyser pokazał na ekranie. 

Bardzo dziękuję za wstęp do filmu. Świetnie nazwani bohaterowie! Dużo łatwiej było mi zapamiętać bohatera, jego wygląd i przede wszystkim kim jest w filmie.

Dziękuję!

„Demon” – opinia o filmie z 5.10.2016 nadesłana przez pp. Stanisława i Honoratę S.

Odpowiedzi na pytania dotyczące filmu Demon reż. Marcina Wrony.

 

1. W domu dziadka Żanety przed laty odbywało się wesele,  na którym zabito Hannę a potem zwłoki zakopano obok domu puszczając plotkę że gdzieś zaginęła.

2. Film nam się nie podobał. Jest beznadziejny.

Gatunek filmu oparty między horrorem a thrillerem mógłby być pomocny do przedstawienia stosunków polsko-żydowskich ale reżyser pała nienawiścią do Polaków i nie potrafi być obiektywny. Odnosimy wrażenie że reżyser robił chyba ten film pod wpływem....???  i pewnie dlatego tak skończył.

3.Muzyka była nawet O.K.

4.Autodeskrypcja pomaga w zrozumieniu i odbiorze filmu.

Z poważaniem Stanisław i Honorata Sz.

